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Telefoniczne i telegraficzne depesze
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VI ,  Z jazd  del. Zw iązku  Sokołów  
polskich w  Rzeszowie.

Rzeszów, 6 czerwca. Wczorajszy Zjazd de­
legatów związku Sokołów wypadł wcale poważnie. 
Przybyło około 60 delegatów z całego kraju.

O godz. 9 rano odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele farnym, a potem pierwsze posiedzenie w sali 
»Sokoła".

Witali delegatów burmistrz m. Rzeszowa po­
seł Jabłoński i prezes „Sokoła" rzeszowskiego p. 
Malec. Przewodniczył wiceprezes Związku p. Czar­
nik ze Lwowa.

W  przemówieniu swem wskazuje p. Czarnik 
na wzrost Sokolstwa w kraju. Pamięć Adama Asny­
ka i Kornela Ujejskiego uczczono powstaniem. Przy­
jęty został protokół ostatniego Zjazdu.

Wybrano sekeye: organizacyjną, regulaminową 
i administracyjną.

Następnie obradowały sekeye nad wnioskami.
O godzinie 11 odbył się w sali „Sokoła" obiad 

Wspólny kosztem miasta. Zastawiono przeszło 100 
nakryć. Toasty wznosili: p. Malec na cześć Związku 
Sokołów, p. Czarnik na cześć mieszczaństwa, bur­
mistrz dr. Jabłoński na Sokolstwo, p. Tarnawski na 
cześć duchowieństwa, kanonik ks. Gryziecki ku czci 
pracy w duchu narodowym, wreszcie p. Turski na 
cześć ideałów Sokolich i „Kochajmy się".

Po godz. 4-ej po południu odbyło się drugie 
posiedzenie.

Na tem posiedzeniu przedstawione zostały 
sprawozdania sekcyj. Przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału Związku Sokołów. Dalej przyjęte 
dostały rezygnacye prezesa i obu wiceprezesów 
Związku. Uchwalono podziękowanie za dotychcza­
sową pracę pp. T. Romanowiczowi i Czarnikowi.

Następny zjazd odbędzie się w Tarnopolu.
Wydziałowi udzielono absolutoryum. Uchwalono 

corocznie obchodzić rocznicę zgonu Kościuszki, jako 
uroczystość sokolską.

Nastąpiły wreszcie wybory.
Jednogłośnie wybrani zostali: prezesem dr. 

Dziędzielewicz ze Lwowa, pierwszym zastępcą pre­
zesa p. Turski Władysław z Krakowa.

Do Wydziału wybrani: pp. Fiszer, Padewski, 
Wallek, Ulmer i Szulisławski ze Lwowa, Tarnawski 
z Przemyśla, Hauswald z Tarnopola, i Wcisło 
z Bochni.

Nowo wybrany prezes w pięknej przemowie 
skreślił program działania Sokolstwa, szczególnie 
W  kierunku pracy ćwiczebnej.

Zjazd zakończył wieczorek gimnastyczno-wo- 
kałny Sokoła rzeszowskiego.

Zaburzenia, w  Jaros ław iu .
Jarosław, 5 czerwca. Wczoraj, w sobotę, 

Wynikły tutaj groźne zaburzenia, które ponowiły się 
dzisiaj i trwają do tej chwili. ^

Powód zaburzeń następujący:
Wczoraj dnia 4 b. m. chłopiec, służący w handlu 

p. Klecana, wziął swemu chlebodawcy flaszkę wina, 
za co został skarcony. Tego samego dnia pokłócił się 
z kucharzem, a ten, chcąc się zemścić na chłopcu, 
doniósł o tej kradzieży, bez wiedzy chlebodawcy, 
Wachmistrzowi policyi p. Markowskiemu. Wachmistrz 
Wziął chłopca do aresztów policyjnych i tam — jak 
powiadają —  miał go tak silnie obić, że chłopiec 
ducha wyzionął. Podług innej wersyi miał się powiesić 
W  celi aresztu.

Tak czy inaczej, wieść o tym wypadku — niewia­
domo, prawdziwa czy fałszywa — rozeszła się lotem 
błyskawicy po mieście.

Stała się ona powodem rozruchów.
Wieczorem około godziny 8-ej zebrał się tłum 

W liczbie kilkuset ludzi na rynku przed ratuszem 
i począł domagać się wydania chłopca i wachmistrza 
Markowskiego, aby na nim wywrzeć zemstę. Bramy 
Magistratu zamknięto, a wtedy tłum porwał za ka- 
Mienie i począł wybijać okna i gruchotać ramy. Za­
wezwać musiano wojsko, które przybywszy w sile 
 ̂ kompanii na rynek, uspokoiło zaburzenie.

Dopiewo około godziny 1 w nocy tłum poroz- 
Cilodził się do domów.

Jarosław, 6 czerwca. Wczoraj w niedzielę 
Ponowiły się onegdajsze rozruchy. Około godziny 7 
!*Qo nJszy* tłum przed dom wachmistrza Markow- 
" ego i wywarł na nim swą zemstę. Dom splądro- 
•aiio, a zewnętrzne ogrodzenie zniszczono prawie

zupełnie. Okna, ramy, drzwi, parkan, wszystko zo­
stało połamane.

Następnie ruszono przed ratusz.
Bombardowanie ratusza rozpoczęło się na no­

wo. Tłum coraz wzrastał, a liczba jego doszła do 
kilku tysięcy. Okna, ramy, drzwi magistratu zostały 
zniszczone zupełnie. Mur poodbijauo. Ciężkie kamie­
nie z bruku uderzały, jak bomby, we drzwi, które 
z wewnątrz zabarykadowano.

Nawet okna na trzeciem piętrze zostały zni­
szczone.

Nie dość na tem. Okna w kamienicy, w której 
znajduje się Rada powiatowa i sklep p. Klecana, po­
rozbijano.

Wkrótce doszło do zajść jeszcze gorszych.
Gdy ukazali się żandarmi i polieya miejska, 

tłum zaatakował ich gwałtownie. Wszczęła się walka. 
Dwóch żandarmów zostało ranionych lekko, polieyant 
oduiósł ciężką ranę.

Kilku ludzi z tłumu zostało również ranionych, 
a kilku aresztowano.

Gdy polieya chciała uprowadzić aresztowanych, 
wynikła nowa bójka. Zabrzmiało hasło: „Nie dać! 
odbić!" Tłum rzuca, się na aresztujących i odbija 
aresztowanych. Jeden z żandarmów uderzony kamie­
niem upadł na ziemię. Zgiełk, hałas nie do opisania.

Ukazało się wreszcie wojsko.
Przybyły 2 kompanie i szwadron ułanów. Ka- 

walerya kłusem, płazując opornych, rozpędza tłumy. 
Piechota zamknęła wszystkie główne ulice. Pomimo 
to postawa tłumu była jeszcze bardzo groźna. Chłopi, 
którzy z okolicznych wsi przybyli do kościoła, łą­
czyli się z tłumem-. Cudem tylko nie doszło do pono­
wnego rozlewu krwi.

Dopiero około godziuy 3-ciej popołudniu nastał 
względny spokój.

Zarządzono teraz środki zapobiegające dalszym 
zamachom. Patrole przeciągają ulicami miasta. Nie 
wolno gromadzić się po ulicach i nawet wychodzić 
z domów. Starostwo zakazało zapowiedzianego festy­
nu. Robotnicy telegrafowali po posłów Daszyńskiego 
i Kozakiewicza.

Później rozeszła się pogłoska, że polieyant 
i jeden z chłopów, którego raniono w tłumie, zmarli 
z ran. Czy to prawda? — przekonać się trudno.

W ojn a  hiszpańsko-am erykańska.
Madryt, 4 czerwca. Minister marynarki stwier­

dza, że okręt wojenny hiszpański z a t o p i ł  przed 
Sant Jago de Cuba amerykański  krążowni k  
pos i ł kowy ,  a całą jego załogę wziął^ do ni e­
woli. Nieprzyjacielska eskadra cofnęła się natych­
miast.

Madryt, 5 czerwca. Bliższe szczegóły o za­
t o p i e n i u  okr ę t u  amerykańsk i ego  brzmią 
— podług otrzymanej tu depeszy —  jak następuje: 
Dnia 3 b. m. o godzinie 372 rano, wielki nieprzyja­
cielski pancernik i krążownik posiłkowy, usiłowały 
sforsować wejście do portu Sant Jago. Dostrzeżono 
to jednakowoż — i niezwłocznie fort Morro, krążo­
wnik hiszpański „Reina Mercedes", baterye fortu 
Socapa, wreszcie torpedowce hiszpańskie otworzyły 
ogień przeciwko statkom amerykańskim.

Krążownik posiłkowy amerykański „Merrimac" 
został przez nasze okręta zatopiony, a pancernik 
zmuszony do odwrotu. We j ś c i e  do kanału po­
zost a j e  wolne.  Na pokładzie „Reina Mercedes" 
znajdują się, jako jeńcy, amerykański porucznik 
okrętowy i 7 majtków. Los pozostałej osady niewia­
domy. Nie mieliśmy żadnej straty, ani awaryi. Na 
morzu, na widoku znajduje się 20 okrętów amery­
kańskich.

Madryt, 6 czerwca. Telegrafują z Hawany: 
Gdy „Merrimac" zatonął, admirał Ceryera znajdował 
się na pokładzie okrętu w pobliżu. Udał się on 
w łodzi na ratunek osady Merrimac’a i uratował 
sam paru ludzi od utonięcia. Wypadki te wywołały 
w Sant Jago niesłychany zapał. Miasto nie jest do 
wzięcia.

Madryt, 5 czerwca. Minister marynarki za­
pewnień; że szczątki „Merrimac’a" nie przeszkadzają 
wcale żegludze , w zatoce Sant Jago. Okręt był nała­
dowany węglem, który przyda się Hiszpanom.

Madryt 5 czerwca. Izba deputowanych na 
wniosek republikanina Salmerona uchwaliła w y r a ­
zi ć armi i  i marynarce  na Kub i e  p o d z i ę ­
kowani e  z powodu ostatnich powodzeń pod Sant 
Jago.

Królowa - regentka kazała telegraficznie po­
dz i ękować  obr ońcom Sant  Jago.

New York,- 5 czerwca. Herald stanowczo za­
pewnia, że A m e r y k a n i e  u m y ś l n i e  sami  
z a t o p i l i  'stary, wielki węglowy parowiec „Merri­

mac", ażeby z a t a m o w a ć  o k r ę t o m  hi szpań­
sk i m w y j ś c i e  z z a t o k i  Sant  Jago.  Na 
statku znajdowało się tylko s i e dmi u  l udz i .  
„Merrimac" n ie  b y ł w c a l e  k r ą ż o w n i k i e m  
p o s i ł k o w y m ,  a stanowił zabytek jeszcze z cza­
sów wojny secesyjnej amerykańskiej. (Istotnie o ame­
rykańskim krążowniku posiłkowym tej nazwy nic do­
tąd nie było wiadomo. Przyp. Red.)

Waszyngton, 5 czerwca. Urząd marynarki 
zapewnia, że „Merrimac" był to s t a r y  b e z u ż y ­
t e c z n y  s t a t e k ,  o b j ę t o ś c i  2000 t on . któ-  
ry zatopi ono umyślnie.

Londyn , 5 czerwca. Depesza z Port- au- 
Prince donosi, ir czątki „Merrimaca" zatamowały 
wstęp do portu ~ • Jago. Hiszpanie przystąpili do
usuwania szc przy pomocy dynamitu.

W a 5 czerwca. Amerykański depar­
tament ogłasza urzędownie następującą
depeszę admirała Simpsona z Mole Saint-Nicolas 
z daty 4 czerwca:

„Udało mi się d. 3 czerwca o godzinie 4 umy­
śl nie z a t op i ć  okręt „Merrimac" u w e j ś c i a  do 
po r t u  Sant  JagodeCuba .  Zostało to wykonane 
z wielką brawurą przez siedmiu naszych ludzi pod 
dowództwem inżyniera okrętowego H o b s o n a.

Admirał Cervera ocenił ich odwagę i przysłał 
do mnie parlamentarza z zawiadomieniem, że wszyscy 
będą traktowani, jako jeńcy wojenni.

Dwaj z nich są lekko ranni.
Proszę, jeśli to możebne, o pozwolenie na wy­

mianę tych jeńców z jeńcami hiszpańskimi w Atlanta.
W  porcie Sant Jago de Cuba znajduje się 

sześć okrę t ów hi szpański ch.  Nie są one 
t e raz  w stanie ani ujść ani  uniknąć zn i­
szczenia" .

New York, 6 czerwca. Dwie amerykańskie 
kanouierki ostrzeliwały onegdaj fortyfikacye hiszpań­
skie w pobliżu Matanżas — i zrujnowały dwa blok­
hauzy. Paru ludzi zostało zabitych.

Londyn 5 czerwca. Z Waszyngtonu donoszą, 
iż w ciągu dni 14 zapadnie ostateczna uchwała kon­
gresu co do anneksyi wysp Hawaii do Stanów Zje­
dnoczonych.

New York 6 czerwca. Z Mobile (Alabama) 
donoszą: Wyruszyło ztąd 5 transportowych okrętów 
amerykańskich z wojskiem. Przeznaczenie ich nie­
wiadome,- dywizya ta otrzymała rozkazy zapieczę­
towane.

Madryt 6 czerwca. Gazety hiszpańskie wzy­
wają rząd do przedsięwzięcia ostrych kroków prze­
ciwko rzeczposp. Hawaii, która gwałci neutralność, 
dostarczając amerykańskim okrętom wojennym wę­
giel i prowiant.

Madryt 6 czerwca. Królowa regentka podpi­
sała uchwaloną przez Izby ustawę, zabraniającą wy­
wozu monety srebrnej za granicę.

Petersburg, 6 czerwca. Z powodu pogłoski
0 zamiarze Hiszpanii odwołania się do mocarstw o 
interwencyę pokojową, Nowosti wyrażają opinię, że 
jest już najwyższy czas na interwencyę w celu po­
łożenia kresu zbrodniczej wojnie, rujnującej handel
1 przemysł. Odwołanie się Hiszpanii byłoby już ro­
dzajem kapitulacyi; Ameryka powinnaby także oddać 
dobrowolnie swe pretensye na rozstrzygnięcie mo­
carstw. Położenie Ameryki nie jest takie, ażeby mo­
gła stawić opór połączonym flotom dwóch lub trzech 
mocarstw. Europa powinna podnieść potężny głos 
i znów nastać powinien pokój. Nowo je Wretnia mnie­
ma, że Hiszpania powinna się starać o pokój, bo 
w wojnie ze Stanami Zjednoczonymi nic nie wygra. 
Ostatecznie. Kuba nie jest wartą, ażeby <Ua fliej 
Hiszpania stargała wszystkie swe siły.

Wiedeń, 6 czerwca. Wczoraj rozegrany tu 
został wielki wyścig konny, austryackie Derby. Zwy­
ciężył „Aruto" Koenigs wartera, długością 172 konia. 
Drugim był „Mindig", trzecim „Lulu", czwartym 
„Doria". Biegało 14 koni. . , «  -

Berlin, 6 czerwca. Arcyksiążę Karo l  Stefan,  
który poddał się tutaj ciężkiej operacyi, ma się do­
brze. Za tydzień uda się do swej rezydencyi letniej 
do Żywca.

Londyn, 6 czerwca. Rząd rosyjski postanowił 
przystąpić do pogłębienia i rozszerzenia przystani 
W  Port Arthur.

Londyn, 6 czerwca.  ̂Daily News otrzymuje 
wiadomość z Petersbuga, iż ostatnia wizyta księcia 
bułgarskiego Ferdynanda  ̂w Konstantynopolu wywo­
łała wielkie niezadowolenie cara Mikołaja. Zapewne 
wskutek tego zapowiedziane oddawna odwiedziny księ­
cia w Petersburgu nie przyjdą do skutku.

Paryż, 6 czerwca. Kapitaliści angielscy, fran- 
cuzcy i niemieccy przystępują do założenia w Kairze
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„Banku egipskiego narodowego “ z kapitałem miliona 
f. szt. Bank będzie miał przywilej emisyi not ban­
kowych.

Rzym, 6 czerwca. Deputowany P inchi a  zo­
stał mianowany sekretarzem stanu w ministerstwie 
oświaty. Gen. T a r d i t i został podsekretarzem w min. 
wojny.

Rzym, 6 czerwca. W  niektórych gazetach 
ukazały się pogłoski o zamierzonem podwyższeniu 
podatku od renty włoskiej. Opinione stanowczo za­
przecza tej pogłosce.

Belgrad, 6 czerwca. Przebieg wyborów w ca­
łym kraju był spokojny. Wybrano: 112 liberałów, 
62 postępowców, 19 neutralnych, jednego rady­
kała.

Konstantynopol, 6 czerwca. Ewakuacya 
czwartej strefy Tessalii została już ukończona. De­
legaci mocarstw zamierzają we środę opuścić Tes- 
salię.

Depesze handlowe.
Wiedeń, 5 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 

Kredyty • 358*75. Węgierskie akcye kredytowe 400*25. An-
globank 158*— . Bank związk. 268 70. Union 296*— . Laendei- 
bank 227*50, Staatsbahny 361*5.0 Lombardy — *— , Kol. Elbe- 
thal 262*50, Kol. półn. zach. — *— , Tytoniowe 131*25, Rima 
Murania 252*—, Alpiny 163*65, Renta na maj 101*90, Węg. 
renta koronowa 99*10, Losy tureckie 61*35, Marki (za 100) 
58*90.

Berlin, 5 czerwca, hrzy -.ciu wczorajszej
giełdy. Kredyty 224*40, Staątsbahir . bardy 33*60,
Austr. złota renta 103*— , Aństr. "5. Węg.
złota renta 102 60, Disconto Coma ' . '  Bo-
chumer — , Harpener — *— , *3j
Mittelraeer 96*— , Kolej Męridio —,
Renta włoska 92*90, Południo* urki
116*25, Rosyjskie banknoty 217

Wiedeń, 5 czerwca. (u.. a). Na
wczorajszym targu terminowym kursu ^ały licz­
nym wahaniom się, ostatecznie spadły w porównaniu 
z dniem poprzednim. Obroty były ograniczone.

Sprzedawano: pszenicę na maj czerwiec po 
12*72, 12*74, 12*60, 12*75, 12*6 ,̂ pszenicę na jesień 
po 9*98 do 10*—, 9*85, 9*86, żyto na jesień po 7*66, 
7*68, 760, 7*65 i 7*62, owies na jesień po 6*— , 
5*98 i 6*— , kukurydzę na czerwiec po 5*57 do 5*53, 
kukurydzę na lipiec sierpień po 5*58, 562, 5*53 i 
5*56. Dalej notowały: owies na czerwiec 7*50 do 
7*55 i rzepak: na sierpień wrzesień 12*75 do 12*85.

Spirytus bez zmiany 12*10 do 12*30.

^ S L r L d - 3 7 - d . a , c i  p o l s c y
w  Poznańskiemu i Prusaeh Zachodnich.

Jak wiadomo, w państwie niemieckim odbywają » 
się już dnia 16 b. m. wybory do Reichstagu. Po o* 
żywionej, wstępnej agitacyi wyborczej w polskich 
dzielnicach Prus, odbyły się jednocześnie dnia 2 czer­
wca posiedzenia polskich delegatów powiatowych 
w Poznaniu na W. księstwo Poznańskie, w Grudzią­
dzki na Prusy Zachodnie. Na posiedzeniach tych u- 
stalone i przyjęte zostały następujące polskie kan­
dydatury poselskie :

Na W. k s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e :
Na okręg gnieźnieńsko witkowsko-wągrowiecki, 

szambelan dr. Komierowski.
Na okręg kościańsko-śmigielsko-grodzisko-no- 

wotomysld, szambelan St. Cegielski.
Na okręg śremsko-średzki, poseł J. Głębocki 

z Czerlejna.
Na okręg wrzesińsko-pleszewsko-jarociński dr. 

Zygmunt Dziembowski.
Na okręg krotoszyńsko-koźiniński, ks. dr. Ja­

żdżewski.
Na okręg odolanowsko-ostrowsko-ostrzeszowsko- 

kępiński, książę Ferdynand Radziwiłł.
Na okręg poznański, radca. St. Motty.
Na okręg inowrocławsko-strzelińsko-mogilnicki, 

dr. Krzymiński.
Na okręg gostyńsko-rawicki książę Zdzisław 

Czartoryski.
W  okręgu wschowsko-Jeszczyńskim zgodzono 

się na kompromis z Niemcami-katolikami.
Na okręg szubińsko-żnińsko-wyrzyski poseł L. 

Czarliński.
Na okręg Szamotułsko-obornicki hrabia Kwi-

lecki.
Na okręg czarnkowsko-chodziezko-wieleuski ks. 

Gajowiecki.
W . okręgu babimojsko-międzyrzeckim zgodzono 

się na kompromis z Niemcami-katolikami.
Na okręg bydgoski poseł h. Czarliński.
Na P rusy  zachodni e :
W  okręgu chełinińsko-wąbrzesko-toruńskim, L. 

Czarliński z Zakrzewka.
W  chojnicko-tucholskim, Wł. Wolszlegier ze 

Szenfeldu.
W człuchowsko-złotowskim, dr. R. Komierowski.
W  wejherowsko-pucko-kartuskim, Roman Janta 

Połczyński.
W  okręgach kościersko-tczewsko-starogardzkim, 

elbląsko-malborskim, gdańsko-miejskim, gdańsko-wiej- 
skim i obertyńsko-reszelskim (Warmia), razem w 5-ciu 
obwodach, ks. dziekan dr. Wolszlegier z Dąbrówki.

W  obwodzie sztumsko-kwidzyńskim, Edward Do- 
nimirski z Łysomic.

W susko-lubawskim, dr. Rzw?!®wski z Lu­
bawy.

_  W grudziądzko-brodnickim, WładjL-Caw Różycki 
% Wlewska.

W świeckim, Julian Sass - Jaworski z Li-
pienek.

Na Pomeranią, Wiktor Kulerski z Grudziądza. 
Komitet prowincyonalny wyborczy na W. Ks. 

Poznańskie ogłasza odezwę, w której wzywa pol­
skich wyborców, aby stanęli „jak jeden mąż“ przed 
urnami wyborczemi i oddali swe głosy na wyzna­
czonych kandydatów. Wymaga tego solidarność na­
rodowa.

Posiedzenie Iwowsk. oddziału Tow. gosp.
Lwowski oddział Tow. gospodarczego odbył 

wczoraj po południu zgromadzenie pod przewodni­
ctwem p. Wi es i o ł owsk i ego .  Przewodniczący za­
wiadomił na wstępie, że już w najbliższej przyszło­
ści lwowski oddział Tow. gosp. przystąpi do założe­
nia zarodowej obory półkrwi dla bydła rogatego dla 
gospodarstw włościańskich. Na ten cel ofiarowała 
Rada powiatowa subwencyę w wysokości 1.000 zł., 
ogólny zaś komitet Tow. gosp. przyczynił się na ten 
cel takąż samą kwotą,

Przewodniczący zawiadamia dalej, że w osta­
tnich czasach w lwowskim okręgu hodowla bydła się 
podnosi, a świadectwem tego fakt, że przy ostatnim 
premiowaniu chłopi z okręgu lwowskiego wzięli pre­
mie na pół z kolonistami.

Z kolei prof. szkoły lasowej p. Janec zko  
miał dłuższy wykład o hodowli ryb w większych 
stawach. Objaśniał, że na Śląsku, nawet w mniej­
szych stawach, hodowla rozwija się wcale dobrze, u 
nas zaś, np. w Galicyi zachodniej, czynią już dość 
udatne próby w tym kierunku.

Z dyskusyi na ten temat dowiedzieliśmy się, że 
nawet we wschodniej (Jalicyi, jak n. p. pod Szczer- 
cem — chłopi czynią starania w tym kierunku, co 
może być zaczątkiem wcale dobrego dzieła.

Prof. Pańkowsk i  z Dublan przemawiał dalej 
w sprawie hodowli nierogacizny i oświadczył się za 
uszlachetnianiem rasy krajowej. Jestto środek lepszy 
od krzyżowania. Mówca stawia wniosek, ażeby od­
dział lwowski Tow. gosp. przez prezesa skłonił ko­
mitet ogólny do rozpoczęcia akcyi w tym kierunku.

Najdzielniejszym środkiem byłoby tutaj popie­
ranie myśli zakładania hodowli dla każdej okolicy 
z osobna, z uwzględnieniem jej warunków gospo­
darczych.

W dyskusyi nad tym przedmiotem oświadczył 
radca nam. p. Jag e r man ,  że obecne ministerstwo 
rolnictwa wyasygnowało już na ten cel kwotę 2000 
zł. Takąż samą kwotą przyczynił się do tego Wy­
dział krajowy.

Wnioski uchwalono, poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie.

Z Bady m iejskiej.
Lwów, 4 czerwca.

Sobotnie posiedzenie Rady miejskiej, zwołane 
na godz. 6-tą wieczorem — rozpoczęto dopiero o godz. 
8-ej m. .10.

Z uchwałą w sprawie projektu ustawy, upowa­
żniającej gminę m. Lwowa do zaprowadzenia gmin­
nego podatku od płac, postanowiono wstrzymać się 
aż do załatwienia tej sprawy w Sejmie.

Tow. zachęty przemysłu krajowego udzielono 
subwencyę w wysokości 500 zł.

P. Ferdynandowi Góralskiemu na założenie 
pracowni ozdobnych serdaczków we Lwowie uchwa­
lono pożyczkę w wysokości 1.000 zł. na 3 procent, 
spłacalną w pięciu ratach rocznych po 200 zł.

Stypendyum z fundacyi im. Głowińskiego 
w kwocie 210 zł. otrzymał syn b. radnego m. Lwo- 
.wa Zenon Aleksandrowicz, celujący uczeń II  klasy 
gimn. Fr. Józefa.

R. dyr. B a r a n o w s k i  referował następnie 
sprawę organizacyi miejskiej szkoły handlowo-prze- 
mysłowej i utworzenia szkoły rzemieślniczej we Lwo­
wie. Co do pierwszej zaznaczył, że szkoła ta nie 
wiele różni się wykładami od szkół uzupełniających 
przemysłowych i że łatwo możnaby ją zwinąć z chwi­
lą założenia we Lwowie państwowej szkoły handlo­
wej. Gorąco natomiast przemawiał za założeniem 
ogólnych szkół rzemieślniczych. Szkoły takie istnieją 
już w innych krajach koronnych i oddają wielkie 
usługi. \

Młodzież jest do nich przyjmowaną w wieKU, 
w którym ustawa przemysłowa zabrania jej jeszcze 
wstępu do rzemiosł i kształci się w rysunkach, mo­
delowaniu, wogóle w rzeczach niezbędnych w jej 
przyszłym zawodzie. Kursa są dwu i trzyletnie.

W  dyskusyi nad tym tematem # przypomniał 
r. prof. Soleski ,  że w Sejmie na jego wniosek 
uchwalono już rezolucyę, odnośnie do założenia czte­
rech szkół rzemieślniczych dla Galicyi.

Dalsze posiedzenie z powodu braku odpowie­
dniego kompletu, zostało przerwane; następne odbę­
dą się w środę i w p i ą t ek wieczorem. ^

Po zamknięciu numeru.
(Telegramy „ Słoiua Polskiego.u

Praga, 6 czerwca. Wczorajszy wieczór minął 
spokojnie —  do demonstraćyj socyalistycznych, 
których obawiano się powszechnie, Przyszło 
wcale.

Lokalu redakcyi Nar. Listów strzeze policya.
Podczas onegdaj szych ekscesów wybito 62 szy­

by. Dwa indywidua za udział w rozruchach areszto­
wano i wydano sądowi karnemu.

Praga, 6 czerwca. Komitet wykonawczy stron­
nictwa młodoezesldego uchwalił wyrazić p. Hero l ­
dowi  votum zaufania i stwierdził, że komisya dla 
obchodu Palacky’ego jednomyślnie wybrała Herolda 
mówcą podczas uroczystości.

Praga, 6 czerwca. Na rynku staromiejskim 
odbyła się wczoraj wielka manifestacya czeskich ka­
tolików przeciw projektowanemu tam wystawieniu 
pomnika Hussa.

Cały plac obsadziła policya, aby zapobiedz mo­
żliwym rozruchom.

Berno, 6 czerwca. W  „Niemieckim domu“ od­
była się wielka manifestacya przeciw postępowaniu 
Czechów w kwestyi czeskiego uniwersytetu.

Uchwalono rezolucyę z protestem Niemców 
przeciw utworzeniu czeskiej szkoły wyższej na Mo­
rawie, a natomiast z żądaniem niemieckiego uni­
wersytetu.

Potem odbył się wielki pochód uroczysty wszy­
stkich niemieckich stowarzyszeń do Schreibwaldu.

Czesi urządzili kontrdemonstracyę. Przyszło 
do małego starcia. Trzy osoby uwięziono.

Paryż, 6 czerwca. Dep. C a s t e 1 i n zapowie­
dział nową interpelację w sprawie Dreyfusa, a to 
z powodu reprodukowanego przez Siecle artykułu pe­
wnego londyńskiego pisma, zawierającego wiadomość, 
iż niemiecki cesarz jest w posiadaniu wydanych mu 
przez E s t e r h a z y ’ ego dokumentów, stanowiących 
druzgoczącą broń przeciw francuskiemu generalnemu 
sztabowi.

Paryż, 6 czerwca. Figaro zaprzecza obecnie 
własnym doniesieniom o zamierzonem przez Hohen- 
1 o h e g o podaniu się do dymisyi.

Werszec, 6 czerwca. Na grecko-oryentalnego 
biskupa serbskiego Zme janowi ca ,  który wczoraj 
rano wyjeżdżał na uroczystość zielonych świąt, na­
padł z maczugą w ręku solicytator Popoyic.  Se­
kretarz i służący biskupa stanęli w jego obronie i 
ochronili go od ciosów.

Popoyica uwięziono.
Zamach, któremu przypisują podkład polityczny, 

wywołał powszechne oburzenie.
Petersburg, 6 czerwca. Murawiew wyje­

chał do Wiesbadenu na pogrzeb swej matki.
Kavana, 6 czerwca. Generał Bl anco zabro­

nił pobytu na wyspie korespondentom do gazet cu­
dzoziemskich. Wykraczający przeciwko temu rozpo­
rządzeniu będą traktowani, jako szpiedzy.

KRONIKA.
Prezydent sądu wyższego dr. Tehórznicki bę­

dzie Aziś w poniedziałek na audyeneyi u cesarza, aby 
podziękować monarsze za odznaczenie go orderem. Ęksc. 
Tehórznicki skorzysta również ze swego pobytu w Wie- ' 
dniu, w  celu omówienia z prezydentem ministrów, hi*. * 
Thunem, jako ministrem spraw wewnętrznych? sprawy 
Morskiego Oka.

Mianowanie. Minister sprawiedliwości zamia­
nował oficyała kancelaryjnego I klasy Józefa Jurkiewi­
cza w Siiczawie dyrektorem kancelaryjnym 2-ej klasy 
przy sądzie obwodowym w Suczawie.

Posiedzenie delegatów Rady miejskiej od­
będzie się dziś w p o n ie d z ia łe k  o godzinie 6 wieczorem 
W sali magistratu.

Z  niedzieli. Mimo chłodu wcale nie czerwco­
wego, jaki wczoraj panował, w mieście ruch space­
rowy był nadzwyczajny. Szczególnie licznie odwiedza­
no park Kilińskiego, gdzie Tow. szkoły ludowej urzą­
dziło festyn, o różny programem od innych, że 
wstęp był zupełnie wolny. Festyn zresztą udał się 
wybornie.

Niemniej ochoczo bawiono się i w  innych ogro­
dach i miej scac,h spacerowych, dokąd, celem odświeże­
nia się, uciekali z miasta młodzi i starzy obywatele i
obywatelki-

Mniej wesołym był powrót z wycieczek, chłód 
bowiem wieczorny przenikał aż do szpiku kości i zpy- 
szna miał się ten, kto bez narzutki wybrał się na 
przechadzkę. Deszcz zresztą, wiszący w powietrzu, nie
zaniepokoił spacerowiczów.

Panorama Racławicka, którą podziwialiśmy 
podczas wystawy Kościuszkowskiej, przybyła z powro­
tem z Pesztu do Lwowa i będzie w  tym jeszcze ty­
godniu ponownie wystawioną na widok publiczny. Płó­
tno zostało już rozpięte w gmachu panoramowym na 
wystawie, a budowa fałszywego terenu w sobotę była 
na ukończeniu. Otwarcie nastąpi najdalej we środę.

Wieża Mickiewicza. Obudzone niedawno do 
życia Tow. dla upiększenia miasta, powzięło onegdaj 
ciekawą uchwałę. Postanowiło mianowicie wznieść we 
Lwowie wieżę, z której możnaby oglądać Lwów i jego 
okolicę- Wieża ta ma nosić nazwę „W ieży Mickiewi­
cza* i stanie ną Wysokim Zamku, na wzgórzu, pod 
którem mieści się grota.

Robotnicy magistraccy odbyli onegdaj w kil­
kunastu zgromadzenie przed gmachem ratuszowym. U- 
dział w  zgromadzeniu wzięli ci tylko, którzy czuli się 
pokrzywdzonymi sobotnią wypłatą. Kilku z nich twier­
dziło np., że przez cały tydzień pracowali na „ akord 
a tymczasem wypłacono im tylko „dniówki*. Policy*1 
rozpędziła gromadzących s ię . . .  Zdałoby się , ażeby ma­
gistrat wejrzał w tę sprawę i przekonał się, czy isto­
tnie ci ludzie nie zostali pokrzywdzeni.

Kradzież znaczniejszą popełniono ubiegłej, 
nocy na szkodę Kasyna narodowego we Lwowie. Ni®' 
wyśledzony dotychczas złodziej skradł z biurka kance­
laryjnego 2000 złr. w gotówce; policya zarządziła po-; 
szukiwania za sprawcą...



Urlopy. Na zasadzie uchwalonego w jesieni z. r. 
regularninu urlopowego, korzystać będzie w tym roku 

magistracie tutejszym 137 urzędników i funkcyona- 
tyuszów gminy z przyznanego im prawa corocznego 
ljłlopu. Urlopy te w}-noszą —  wedle stanowiska urzę- 
owego i czasu służby, od 5 tygodni do 8 dni. Urlopy 

^gulaminowe rozłożone są na czas od 1. czerwca do 
ońca września. Oprócz regulaminowych, pewna liczba 

urzędników korzysta z urlopów nadzwyczajnych ze 
^ zględów zdrowia.

Nowy teatr. Komitet budowy teatru miejskiego 
Zajmował się onegdaj ceną urządzenia oświetlenia elek­
trycznego, którego dostawę poruczono już dawniej fir­
mie Siemens & Halske. Cena ta miała wynosić prze- 
szło 34.000, ponieważ jednak rzeczona firma zdecydo­
wała się opuścić 10%  —  więc koszt urządzenia oświe­
cenia ustalony został na sumę nie ponad 31.000 złr, 
W dalszym ciągu obrad postanowiono oddać wykona- 
t*le sklepień i stropów, wedle patentowanego systemu 
patowego Honiera, firmie Ways & Comp. w  Wiedniu. 
**oszt budowy tych sklepień wynosić ma 20.000 złr. 
^reszcie komitet uchwalił, że z pomiędzy licznych 
%ur rzeźbionych, które zdobić mają fasadę i foyer 
t(Jatru, dwie grupy, przeznaczone na szczyt fasady fron­
towej, mają być wykonane z miedzi, podczas gdy inne 
^§dą z kamienia.

Ciekawe wykopalisko. W  części ulicy Tea­
tralnej między ul. Ormiańską a Skarbkowską buduje 

obecnie kanał. Przy kopaniu ziemi znajdowano tam 
różne przedmioty stare a ciekawe, jak : kule, strzały, 
kłódki żelazne, noże, monety itp., wszelako te przed­
mioty nie przedstawiały zbyt wielkiej wartości histo­
rycznej. Onegdaj jednakże odkopano w głębokości 3 
metrów naprzeciw „Narodnego Doinu“ kilka rzeczy, 
które są wielce cenne i ciekawe pod względem arche- 
°iogicznym. Są to szkielety ludzkie w liczbie kilku 
ułożone symetrycznie, jakoby w grobowcu. Między nie­
mi znajdują się dwie charakterystyczne czaszki nale­
p ce  niewątpliwie do najstarszej epoki kulturalnej Lwo- 

z czasów ruskich. Dowodzi tego znaleziony obok 
szkieletów bronzowy relikwiarz, którego pochodzenie 
ruskie jest dla archeologów niewątpliwe.

Odkrycie to ciekawem jest o tyle, że od . czasów 
Kazimierza W. w miejscu obecnej ulicy Teatralnej była 
zawsze ulica —• a stąd dalej wniosek, że prawdopo­
dobnie za czasów ruskich było tam cmentarzysko i 
stąd owa większa liczba szkieletów i symetryczny ich 
nkład.

Znaleziony relikwiarz, dwie czaszki, tudzież licz­
bo drobne wykopaliska złożone zostały w archiwum 
miejskiem.

LOS obłąkanego. Zygmunta Goldstauba uwol­
niono z zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie, ponie­
waż obłąkanie jego nie miało wcale cech gwałtownych. 
*%na nie chciała go jednak przyjąć do domu, Goldstaub 
^ręc, zabrawszy z sobą małą poduszkę, poszedł na włó- 
Cz§gę po Lwowie. Aresztowano go w  chwili, gdy siadł­
szy na platformie tramwaju elektrycznego, nie chciał 
Uznać przyjętego u nas zwyczaju kupowania biletu ja ­
zdy. Na inspekcyi policyjnej opowiadał, że jutro przy­
bierze się w  piękny strój i jasną krawatkę, a tymcza­
sem pójdzie spać, ale tylko na złotem łóżku, bo na in­
tern nie sypia. Nieszczęśliwego odstawiono powtórnie 
do domu obłąkanych.

Obity Don Juan. Nadzorca jednej z budowli 
Lwowie F. F., chłop młody i przystojny, począł się 

Untfzgać do niewiast, zajętych przy budowie —  i to 
odrazu do kilku. Gdy się jednak rzecz wydała, rozgnie­
wane niewiasty zebrały się onegdaj na ulicy i opadł-. 
®2y F. w chwili, gdy opuszczał budowę, obiły sromo­
w e . Skaleczenia, zadane dłońmi „mścicielek honoru ", 
°Patrzyła stacya ratunkowa.

68 Intrygantka.
P o w i e ś ć

przez

Wincentego hr. Łosia.

■ k —  Nie wiesz, hrabio — podjął, sycząc z roz­
drażnienia Jelski. — Widocznie chcesz, bym cię po­
informował. Otóż wczoraj wieczór zostałem napadnięty 
Publicznie przez niejakiego pana Żaka, factotum 
^atralne warszawskie, podłe indywidnum, używane 
Y podłych celach przez podłych ludzi. — Tu głos 

drżał ironią i aż mu dech zaparł. Po chwili do- 
jP^ro dodał. — I  przez to indywiduum, działające, 
rk  twierdził, z rozkazu i za wynagrodzeniem pana 
babiego zostałem napadnięty, zelżony. . .
' Tu podchwycił już hrabia, który miał czas się
*°łapać i któremu też krew do głowy uderzyła, 
j —  Ja doprawdy nie wiem, o ̂  czem pan mówisz

tonem i z insynuacyami, dającemi mi wprost 
P̂ awo wyprosić pana za drzwi.

Jelski zrobił się purpurowy. 
s —  Czyżby ten sposób — zawołał głosem, który
bt? Przez rozstrajał Rożniatyńskiego — hrabia 

uważał za dostateczną dla mnie satysfakcyę. 
 ̂ y. może byś mnie innej, przyjętej między ludźmi 

dać nie chciał, zasłaniając się jedną czy
wymówką, używaną powszechnie w pańskim

lede, wyzutym z honoru i wstydu.
^ . —■ Zapominasz się pan —  zawołał hrabia, ha-
\VJ^C z wysiłkiem rozdrażnienie, które mu gwałto-
®bud podszePtywuło, by on, ogromny i atletycznie 

uowany mężczyzna, ppprostu wziął za kark i

Kroniczka krakowska. Proces prowizoryalny 
w sprawie sporu gazowego, wytoczony gminie miasta 
Podgórza przez gminę krakowską, rozstrzygnięto wczo­
raj na korzyść Krakowa. Przedmiotem procesu prowi- 
zoryalnego było zarządzone swego czasu przez magi­
strat podgórski wstrzymanie robót koło rozkopywania 
ulic i zakładania nowych rur gazowych, układanych 
przez krakowską gazownię.

Artyści teatru lwowskiego rozpoczęli swą gościnę 
w  Krakowie, znanym z naszej sceny „Krajem ", który 
grali do niedzieli, poczem w poniedziałek zaczynają 
się przedstawienia „Dzwonu zatopionego". Recenzenci 
„K ra j" przyjęli dobrze i pochwalili wykonawców głów­
nych ról w tej sztuce. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że kiedy w  lwowskich dziennikach pojawiły się arty­
kuły i feljetony powitalne z powodu przybycia gości 
krakowskich do teatru Skarbkowskiego, równocześnie 
dzienniki krakowskie poprzestały na umieszczeniu re- 
pertoaru zaledwie w dzień pierwszego przedstawienia 
artystów lwowskich i recenzyach przedmiotowych na­
zajutrz.

Stanisławów. (Od nasz. kor.). Uroczystości 
Mickiewiczowskie rozpoczęły się u nas porankami ku 
czci wieszcza, urządzonymi przez szkołę realną, gimna- 
zyum i seminaryum nauczycielskie.

W  szkole realnej odbyła się uroczystość w ze­
szłym tygodniu. Zagaił tam obchód prof. Górecki, po­
czem nastąpiły produkcye deklamacyjne i muzyczne 
do chwili zastosowane, zakończyła zaś uroczystość de- 
klamacya zbiorowa sceny z II. aktu „Konfederatów 
barskich" i obraz z żywych osób przedstawiający bło­
gosławieństwo ks. Marka.

W  gimnazyum rozpoczęła się uroczystość prze­
mówieniem prof. Bryły, który wzywał młodzież do 
wstępowania w  ślady Filaretów i Filomatów i umiło­
wania tych wielkich ideałów, które przyświecały 
Mickiewiczowi w  całem życiu. Wybornie wypadły de- 
klamacye i produkcye chóralne, przez uczniów zakładu 
wykonane.

W  seminaryum nauczycielskiem zagaił obchód 
dyrektor tego zakładu, znany literat, p. Turczyński, 
streszczając barwnie życie Mickiewicza i 'zagrzewając 
młodzież do wczytywania się pilnego w  jego utwory 
będące krynicą szczerego natchnienia i miłości wszyst­
kiego, co piękne i szlachetne. Bardzo dobrze spisała 
się orkiestra, złożona z uczniów seminaryum, oraz 
chóry, które odśpiewały utwory polskich kompozy­
torów.

Łoszniów koło Trembowli. (Od nasz. kor.). 
Pan Namiestnik bawiąc dnia 29 zm. u swego brata 
Aleksandra hr. Pinińskiego w  Suszczynie odwiedził po 
południu wieś naszą. Tłumy ludu zaległy plac koło 
bramy tryumfalnej, a dziatwa szkolna z nauczycielami 
na czele i straż ogniowa ochotnicza utworzyły szpaler. 
Przy bramie tryumfalnej powitał gościa ks. proboszcz 
A. Wojnarowicz, naczelnik gminy zaś otoczony radnymi 
gminy wręczył chleb i sól. Namiestnik podziękował 
w ciepłych słowach, poczem ruszyły powozy do bu­
dynku szkolnego. Tu oczekiwał namiestnika starosta 
w otoczeniu urzędników i dzierżawcy dóbr Cieńskiego. 
Po przyjęciu i przedstawieniu się urzędników i zebra­
nych osobistości, udał się namiestnik do pięknie ude­
korowanej sali szkolnej, gdzie po przedstawieniu się 
grona nauczycielskiego tutej. szkoły, rozmawiał z kie­
rownikiem szkoły, p. Julianem Buciewiczem o stanie 
szkoły w ogóle, a w  szczególności o działaniu założo­
nego tu dopeł. kursu rolniczego, wskazując na doniosłe 
znaczenie tych kursów dla ludu. Dziatwa szkolna od­
śpiewała kantatę, poczem hr. Piniński, żegnany przez 
wszystkich entuzyastycznie, odjechał do Suszczyna.

Kroniczka warszawska. Znakomity artysta 
teatru Rozmaitości, Bolesław Leszczyński, obchodził ju­
bileusz 35-letniej pracy na scenie, na której dotych-
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rzucił za drzwi intruza, — satysfakcyę daję każdemu, 
kto jej odemnie żąda.

— Myślałem — zaśmiał się z sarkazmem, któ­
rego sama gamma raniła — że hrabia ją dajesz 
tylko pewnym ludziom, że do uzyskania jej będzie 
potrzeba legitymacyi, którejbym dostarczyć nie mógł, 
dowiedziawszy się dopiero wczoraj z poręki pana, 
że jestem bękartem stryja pańskiego. — Tu ode­
tchnął, połknął ślinę i podjął.

— Ale skoro pan jesteś tak wyjątkowym hrabią 
i dajesz ją każdemu...

— Tak! — przerwał — z każdym się biję. 
I  gdyby mój lokaj zażądał odemnie satysfakcji, to- 
bym mu stanął.

—  A więc — podchwycił z widocznym pośpie­
chem Jelski —  cel mej wizyty u pana osiągnięty. 
Telegrafowałem w nocy po mych sekundantów. Staną 
oni tutaj dzisiaj. Racz więc i pan przygotować się, 
by sprawa się nie rozwlekała i bym miał jaknajry- 
chlej przyjemność szansy sprzątnięcia ze świata tak 
podłego człowieka.

— Panie, —  rzucił się Rożniatyński, ale się 
opamiętał, tuż przed Jelskim, który nie cofając się 
bynajmniej, ukłonem pełnym kurtuazyi go żegnał.

—  Jakiem prawem pan mi ubliżasz?
— Tern prawem, którem panu pozwolę sobie 

wymierzyć sprawiedliwość...
To mówiąc, zmierzył jeszcze raz od stóp do 

głów Rożniatyńskiego i wyszedł. Za drzwiami, na 
pustym korytarzu zamkowem przystanął. Uporał się 
z jednym, pozostawał mu drugi, groźniejszy nie­
przyjaciel, rzeczywisty sprawca jego bólów i cier­
pień od wczoraj niepojętych, człowiek,  ̂który nagle 
w jego życiu u zarania jego interweniując, zabierał 
mu wszystko, ojca, którego pamięć czcił, matkę, 
którą ubóstwiał.

czas grał bez mała tysiąc najróżnorodniejszych ról 
w  sztukach wszelkiego rodzaju. Dyrekcya dala mu be- 
nefis w roli Monsemera w „Starych kawalerach". Przed-' 
stawienie to było niezwykłą owacyą dla ulubieńca pu­
bliczności. Jubilat dostał mnóstwo wieńców, kwiatów/ 
kosztownych podarunków, kilka tysięcy rubli gotówką,, 
duży plac pod budowę własnego domu wraz z pewną 
kwotą dla umożliwienia rozpoczęcia budowy, wreszcie 
powozik z końmi —  wszystko od kolegów i wielbicieli 
talentu.

Operetka lwowska, goszcząca przez lato w War­
szawie, zrobiła nie zbyt fortunny eksperyment. Spro­
wadziła ze Lwowa pannę Czaplińską, ulubioną „naiwną", 
w  dramacie i komedyi —  i kazała jej śpiewać w  roli 
tytułowej di wy w „Nitouche".

Przyjechał tu zaszczytnie znany śpiewak ze Lw o­
wa, p. Szymański, na szereg gościnnych występów.

P. Floriani-Zbierzchowska debiutuje w  operze w te­
atrze Wielkim.

Na Bielanach w Zielone Święta bawiło 20.000 
osób z Warszawy.

Z  P r a g i  donoszą nam: Członkowi© krakowskiej 
akademii umiejętności, dr. Fr. Zoll, dr. St. Smolka, dr. 
J. Tretiak, dr. K. Morawski i dr. St. Tomkowicz, za­
proszeni przez czeską akademię umiejętności, przybyli 
nad Wełtawę w sobotę, a w niedzielę zwiedzali muzeum 
król. Czeskiego.

W  westybulu powitał ich imieniem akademii star­
szy radca J. Hlavka w gronie członków, w rzędzie 
których znajdował się między innymi także Yrchlicky.

Imieniem muzeum witali gości Tchoclarz Fr., 
Kvapil, dyrektor dr. A. Tric, bibliotekarz A. Patera, kustorz 
G. Weyner i skryptor dr. V. Zibrt. Po zwiedzeniu lo- 
kalności muzeum złożyli goście swe karty wizytowe 
dla prezydenta miasta hr. J. Harracha.

Tegoż dnia zwiedzono ratusz pragski, gdzie z po­
witaniem wystąpił burmistrz Podlipny, a objaśnień 
udzielał archiwaryusz Czelakowski i dyr. Tonner. Na­
stępnie udali się goście do Banku krajowego, gdzie ich 
podejmowano śniadaniem. Wreszcie zwiedzono Hrad- 
czyn i kilka kościołów.

Zakończenie dnia stanowił bankiet, urządzony na 
cześć gości przez grono literatów, artystów i uczonych 
w  hotelu „pod czarnym koniem". Prez. HIavka toasto­
wał na koleżeńskie stosunki obu akademij. Dr. Z o l l  
dziękował za uprzejmość, jakiej doznają goście kra­
kowscy nad Wełtawą i pił na pomyślność serdecznego 
związku Czechów z Polakami. Radca dworu R a n d a  
wzniósł toast na cześć profesorów polskich uniwersy­
tetów ; prof. Smolka pił za zdrowie reprezentantów IV. 
kl. czeskiej akademii; prof. M o r a w s k i  na pomyślny 
rozwój czeskiego uniwersytetu; V  r c h 1 i c k y na cześć 
poezyi polskiej; T r e t i a k  na cześć techniki czeskiej; 
Dr. T o m k o w i c z  wzniósł toast na solidarność czesko- 
polską; dyr. T o n n e r  na cześć Polek; radca dworu 
K o r w i s t k a  na cześć krakowskiej akademii umieję­
tności; wreszcie dyr. H l a v k a  wzniósł toast „Kochajmy 
się".

Poniedziałek poświęcili goście zwiedzeniu muzeum 
etnograficznego, powitani w niem przez prof. Hostiu- 
skyego, a oprowadzeni przez p. A. Czernego. Z kolei 
zwiedzono wystawę sztuki i klasztor Strahowski. Popo­
łudniu objeżdżano miasto, a wieczór spędzono w teatrze 
narodowym na przedstawieniu opery „ P s o h la tiit!.

Poczem goście, serdecznie żegnani, wyjechali z po­
wrotem do Krakowa.

Repertuar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 
(Przedstawienia artystów teatru krakowskiego)

W  poniedziałek przedstawienia nie będzie.
We wtorek „Talizman“ , baśń dramatyczna w 4 

aktach Fuldy. ________

     ■

Krew mu w żyłach zakipiała, i ruszył prosto 
przed siebie z przymrużonemi oczami, pod powiekami 
których biła łuna zawiści i żalu, rzucając iskrami 
postanowienia wytrawionego w gorączce myśli i cier­
pienia.

Przystanął.
— ; Ale on mi ojcem — szepnął i zamyślił się 

opuszczając głowę.
Myślał Ipótko, jakby nad przedmiotem, który 

dobrze rozważył i ze wszystkich stron mu się przy­
patrzył i pospiesznym krokiem posunął się naprzód.

XXIV.
Hrabia Albert, nieco zdrowszy dnia tego na­

dzieją uczynioną mu przez Edwardzkiego i synowicę, 
zobaczenia wreszcie syna, mówił do hrabiny Wiktoryi 
siedzącej opodal niego, jakby kończąc dłuższą rozmowę.

— Jeślibym więc uznał mego syna i zapisał 
mu majątek, to przecież o tobie nie zapomnę. Prze­
cież nie narzekałabyś na mnie, gdybyś w takim 
obrocie rzeczy, ujrzała się po mej śmierci na czele 
mych kapitałów?

— Postąpi stryj — podjęła pani Wiktorya, 
której te kapitały były gwarancyą, że nie zostanie 
pokrzywdzoną w swych nadziejach, a która mimo to 
ze schedy Rożniatyna jeszcze nie abdykowała — jak 
mu jego sumienie nakaże. Ze wszystkiego będę za­
dowolona i za wszystko pamięć stryja będę czcić, 
ale mnie tak chodzi o Rożniatyn, by został przy 
nazwisku, dopóki są Rożniatyńscy...

Pan Albert, którego oczy już zdradzały, że my­
ślą daleko bujał, szepnął. ^

— Mówią, że to chłopa* bardzo do rzeczy, 
bardzo...

(C. d. n.).
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Jb A

(Dokończenie).
m .

Nawiązując do poprzedniego artykułu, mam je­
szcze zrobić kilka ważnych uwag treści hygienicznej 
eo do g r zybków drożdżowych,  które pomimo 
swojej użyteczności, nie są znowu takiemi niewiniąt­
kami, jak się może komu zdaje. Doktorowie medy­
cyny, tacy jak dr. Straus, Yirchow, Grohe, Burck- 
hard, Frerichs, Laube, Naunyn, Pettenkofer i inni, 
skonstatowali u swoich pacyentów bardzo wiele wy­
padków kataru żołądkowego i kataru jelit, a nawet 
cięższych jeszcze chorób tych wewnętrznych części 
organizmu jako to: guzy w żołądku (Pilzknoten) i 
Micosis intestinaMs, —  dalej zapalenia i kurcze pę­
cherza, dysuryę i podrażnienia systemu urogenital- 
nego, (odnowienie nie dobrze wygojonych gonorheów 
po napiciu się jednej tylko małej szklanki wy le ż  a- 
tego piwa pi l zneń skiego)  — wszystko to 
wskutek częstego i obfitego picia młodego, należycie 
nie wyfermentowanego piwa, mętnego jeszcze dla 
wielkiej ilości zawartych w niem drożdżynek (grzyb­
ków drożdżowych).

Nie żywica i sole chmielowe, nie alkohol, nie 
dodatki do piwa gencyany i innych goryczek, nie 
sole jęczmieniowe w piwku zawarte, lecz grzybki 
saccharomiceły są przyczyną tych dolegliwości i cho­
rób, z których rekonwalescencya zawsze bardzo po­
mału następuje. Drożdżynki opierają się wydzielinom, 
żołądka, nawet w stanie normalnym będącego, bar­
dzo energicznie. Ztąd tłumaczy się uporczywość ga- 
strycznych stanów przez drożdże sprawionych, czy 
to w piwie lub moszczu, czy w świeżym chlebie lub 
w pączkach zawartych. Jeśli więc zważymy, iż przez 
febrylne (gorączkowe) przypadłości i katary żołądko­
we osiedlanie się drożdżynek w przewodzie pokar­
mowym przez pomniejszenie wydzielania się kwasu 
solnego w żołądku, jest bardzo ułatwione, tudzież 
że według dra Laubego cukier u zdrowego człowie­
ka w żołądku tak prędko i łatwo resorbowany, przy 
katarze żołądkowym bardzo długo tam nietknięty po­
zostaje, a on zaś tam dla nich bardzo korzystne 
daje podłoże, poznamy wyraźnie, jak często i z jaką 
łatwością w chorobach żołądkowych znachodzą się 
bardzo przyj aźne warunki wegetacyi dla tych mikro­
bów, mianowicie dostatek pożywienia, potrzebne cie­
pło i brak trutki, jaką jest dla nich świeży kwas 
solny w żołądku.

Frerichs znachodził je zawsze w wymiotach po 
napiciu się piwa świeżego. Laube i Naunyn utrzy­
mują, iż one w „żołądku r o zdę t ym44 chorobliwie 
statecznie się znachodzą. Ten ostatni twierdzi sta­
nowczo, że drożdżynki w e t i o l og i i  d i l a t acy i  
żołądka i chronicznych jego katarów, bardzo ważną 
rolę odgrywają. Nareszcie także Pettenkofer przy­
znaje, że mętne młode piwo czasem już w krótkim 
czasie i przy miernem, nawet bardzo umiarkowanem 
używaniu dosyć ciężkie katary żołądka sprowadza. 
Robi jednak zarazem uwagę, iż niekoniecznie już 
same drożdże, w młodem mętnem piwie zawarte, 
zawsze zepsucie dobrego trawienia sprawić muszą. 
Wszak są kraje (mówi on), gdzie bardzo wiele naj­
rozmaitszego, a więc i mętnego piwa ludziska wypi­
jają bez widocznych zaraz skutków szkodliwych dla 
funkcyj trawienia żołądka. W niektórych okolicach 
w Niemczech, bez nadwerężenia zdrowia, pijają lek­
kiego białego piwa krocie tysięcy hektolitrów — 
i tak mętnego, iż je z drewnianych puharów pić mu­
szą. A ile to moszczu winnego z drożdżami nie wy­
piją co roku młodzi i starzy, również bez doznania 
szwanku na zdrowiu?! Muszą zatem jakieś nieznane 
nam jeszcze okoliczności przyczyniać się do tego, 
ażeby mętne piwo i mętny świeży moszcz, stały się 
trunkiem tak dalece niezdrowym, jak koryfeusze 
nauk medycznych utrzymują. Petersburski lekarz dr. 
Szymanowski robił także obszerne próby na tern 
polu, tak z piwem dobrze wyfermentowanem, jako 
też z piwem młodem, wiele jeszcze drożdży w sobie 
mieszczącem i wprowadzał prócz tego do żołądka 
osób, próbom takim poddanych, świeżą nawet ma l ­
t o z ę ,  materyę dla grzybków drożdżowych bardzo 
odżywczą i przekonał się naocznie o szkodliwości 
każdego piwa, które trochę więcej ma w sobie grzyb­
ków drożdżowych. Za regułę więc uważa on orze­
czenie : iż nawet dobre piwo dla tych, którzy nie 
są do picia go przyzwyczajeni, jest według okoli­
czności zawsze napojem mniej więcej szkodliwym, 
trawienie żołądka upośledzającym; picie zaś mętnego 
piwa przez czas dłuższy, dla mnogości w niem dro­
żdży, stanowczo jest niebezpiecznem i ostatecznie 
do uporczywych katarów żołądka i jelit prowadzi, 
zatłuszczenie serca i obrzękłości wątroby sprawia 
i wśród ciężkich męczarń gichtycznych w kopcu 
wczesną śmierć sprowadza. Tego samego zdania są 
także: dr. Aubry, dr. Cyon i Aladoff, dr. Rosenthal, 
dr. J. Miłner Fothergill w Londynie i bardzo wielu 
innych lekarzy praktycznych.

Co się tyczy przytoczonego wyżej faktu o nie­
szkodliwości picia świeżego piwa i moszczu przez 
znaczną ilość ludzi w niektórych krajach , szczegól­

nie pomiędzy Niemcami, być może, źe tylko specyal- 
nie pewien gatunek ty cli grzybków w piwie, odrębny 
od zwykłych drożdżynek, jest zdrowiu szkodliwy, a 
ten w mętnem piwie w tych okolicach, albo wcale 
się jeszcze nie znachodzi, albo przez ulepszone spo­
soby prowadzenia tam przemysłu piwowarskiego i 
moszczowego — wskutek doskonalszego wykadzania 
i oczyszczania kadzi fermentacyjnych lub innego ja­
kiego szczęśliwego sekretu przy produkcyi, znacho­
dzi się w takiej mniejszości, iż te egzemplarze szko­
dliwe przez inne mikroby w beczce piwnej i soku 
winogronowym zawarte, łatwo uśmiercane bywają. 
Wszak wiemy, że różne gatunki drożdży fermenta- 
cyę piwka (Bier-Wtirze) rozmaicie przeprowadzają. 
Tak samo mogą one rozmaicie działać na ciało ludz­
kie, na żołądek i jelity, a przez nie i na cały orga­
nizm człowieka. Zresztą możliwą jest także rzeczą, 
że drożdżynki tylko podrzędną rolę w tej szkodliwo­
ści odgrywają, główną zaś, jakieś zdrowiu szko­
d l iwe ,  jeszcze nam nieznane dwoinki  („Patogene 
Spaltpilze44), — (obacz mój o nich traktak w Prze­
wodniku naukowym lwowskim z r. 1880). Te prze­
cież bujając ciągle w powietrzu, mogą czasami zna- 
chodzić się także w piwie mętnem w znaczniejszej 
ilości i być przyczyną wielkich zboczeń od normal­
nego stanu trawienia w żołądku. Bądź co bądź, do­
póki się rzecz ta nie wyjaśni, piwa mętnego (unter- 
gahriges Hefebier), zmęconego przez drożdże, nie 
powinno się sprzedawać i szynkować, gdyż przypu­
ściwszy nawet, iż niektóre piwa takie nie są bardzo 
szkodliwe, nie mamy dziś sposobu poznawania na­
przód, które z nich jest szkodliwem, a które niewin- 
nem (?).... Policya zdrowia nie ma żadnej pewnej dy­
rektywy; najlepiej więc rozsprzedaż takiego piwa 
całkiem wzbronić.

Reasumując jeszcze raz wyniki prób dra Szy­
manowsk i ego  w sprawie, o której tu mowa, oka­
zuje się najwyraźniej i niedwuznacznie, co nastę­
puje: —

1. Trawieniu, nietylko naturalnemu w żo­
łądku człowieka, ale także sz tucznemu —  m vi- 
tro — przeszkadza piwo w ogóle, a jeszcze bar­
dziej piwo mę t n e ,  zmęcone grzybkami d r o ż d ż o- 
wymi .

2. Ż ó ł ć  powstrzymuje fermentacyę alkoholicz- 
ną i zabija drożdżynki, podobnie jak normalny do­
bry sok żołądkowy; ś l ina zaś z jamy gębowej 
(Speichel) i sok pankrearowy nie wywierają na nie 
widocznego wpływu.

8. Rość wody, różnych soli, alkoholu i chmielu 
w piwie bardzo podrzędny wpływ na trawienie wy­
wiera.

4. Części składowe ekstraktu słodowego w pi­
wie są owym trawieniu szkodliwym pierwiastkiem.

5. Pewien nie wielki zasób drożdży, dodany do 
piwa, powiększa ów wpływ jego szkodliwy. Dodatek 
ten działa zupełnie tak, jak dolanie piwa mętnego, 
czy to przy sztucznem pepsynowem, czy naturalnem 
w żołądku trawieniu.

6. Dodatek w i e l k i ch  i l ośc i  drożdży  po­
zostaje częstokroć całkiem bez wpływu na prędkość 
trawienia.

7. Drożdżynki posiadają wielką siłę odporną 
przeciw sokom żołądkowym. Po 24 do 32 godzinach 
pozostania ich w tym soku, znachodził dr. Szyma­
nowski piękne owalne i silne, wielu młodemi rostkami 
(Spropen) pokryte, komórki drożdżowe, które dopiero 
po 2 do 27s tygodni ginęły, pozostawiwszy w rodzaju 
drzewka rozłosłe stare komórki...

Na zakończenie robię jeszcze dwie ciekawe 
uwagi:

a) Zarządzenie picia wody karlsbadzkiej dla 
usunięcia takich katarów żołądkowych, która niwe­
czy n i epot r zebni e  kwas żołądkowy, może za­
miast polepszenia, jeszcze powiększyć stan kata- 
ralny (żołądka), gdyż drożdżynki tam zawarte — po 
zneutralizowaniu soku żołądkowego — chowają się 
wybornie i prosperują w takim żołądku. Powinno się 
więc przeciw tym szkodliwym przybyszom zaraz sto­
sować kuracyę ant i z ymot yczną  —  kwas karbo­
lowy wewnętrznie — (rozumie się w małych daw­
kach, nieszkodliwych zdrowiu) chorego na katar; —• 
następnie zaś dopiero zaprowadzić należy czystą 
przeciwkataralną terapię...

b) Dr. Moose (1852) podczas epidemii furunku- 
łowej, nagminnie panującej, dawał chorym 3 r azy  
d z i e n n i e  po łyżce stołowej dobrych drożdży w ma­
łej ilości wody do zażywania. Robił on to sam po­
tem przez ośm lat — jak twierdził— z najlepszym 
skutkiem....

W roku zaś 1891 „na szkorbut z najlepszym 
skutkiem‘‘ dawali niemieccy lekarze więźniom fran­
cuskim w Ingolstadzie toż samo drożdże dwa ra­
zy dz i enni e  po jednej łyżce stołowej...

Drożdże więc jak widać, nieszkodzą Niemcom 
przy piciu młodego, mętnego, drożdżynkami zapra­
wionego piwa, przydały się im także bardzo w te ­
rapi i .  Dr. Wojciech Urbański.

Fetyszyzm.
W feljetonie N. W. Tagblattu wystąpił tymi 

dniami dr. Franceschini z bardzo rozumnym artyku­
łem o fatalnych następstwach przesadnego uwielbie­
nia dla natury, jakie objawiać się zaczyna ostatnie- 

' czasy. W sztuce kierunek ten wybujał jako na­

turalizm, lecz na szczęście już zbankrutował. Nato­
miast istny fetyszyzm co do natury ogarniać zaczyna 
coraz szersze koła w życiu. Pociąga on za sobą mię­
dzy innemi przecenianie inteligencyi i uczuciowości 
zwierząt, w czem przodują zwłaszcza — szanowne 
zresztą i prawdziwie humanitarne — stowarzyszenia 
opieki nad zwierzętami. Nieraz czytając organy i ode­
zwy tych stowarzyszeń, doznaje się takiego wraże­
nia, jakby człowiek powinien męczyć się dla uwol­
nienia zwierząt od przykrości — a tego chyba nikt 
rozsądny, choćby nawet jak najczulej dla zwierząt 
usposobiony — wymagać nie może.

Co gorsza: wymieniony fetyszyzm stworzył 
arcyniebezpieczne kuryozum w postaci różnych „na­
turalnych metod l e c z en i a44, które dziś są tak 
w modzie, jak do niedawna bufiaste rękawy u ko­
biecych staników.

Pod tym względem i nasze społeczeństwo nie 
pozostało W tyle. Byle niedorzeczna puLlikacya 
pierwszego lepszego okpisza, lub „pomylonego 44 
0 „naturalnej metodzie leczenia44 rozchodzi się 
w mnóstwie egzemplarzy, jakby naprawdę niosła 
w sobie zbawienie. Dr. Franceschini cytuje kilka 
kwiatków z wydanej niedawno książki Bilza (Drezno 
Radebeul), której sam Wiedeń pochłonął nie mniej 
jak 100.000 egzemplarzy. Ten twórca najnowszej 
„naturalnej metody leczenia^ zaleca np. przy zapa­
leniu oczu noworodków „masaż powiek44 (najpewniej­
szy w tym wypadku sposób ściągnięcia ślepoty); 
kataraktę usuwa on za pomocą letnich kąpiel (zna­
czy to mniej więcej tyle, co gdyby ktoś kazał sobie 
przystrzydz włosy dla uleczenia zwichniętej nogi); 
dzieci chore na dyfteryę zaleca trzymać w tempe­
raturze nie wyższej nad 6°; czerwonka nie jest we­
dle niego wcale chorobą zakaźną, w liczbie zaś 
przyczyn wywołujących ją, podaje Bilz: irytacyę,
przestrach i t. p.

Nie trzeba chyba być bardzo biegłym w medy­
cynie, by zrozumieć bezsensowność, a w wielu wy­
padkach wprost szkodliwość tego rodzaju „naturalnej 
metody44. Posługując się nią, często skraca się co 
prawda drogę do królestwa niebieskiego, lecz to 
przecież nie może być uważane za cel leczenia. Nie 
myślimy kruszyć kopii o medycynę; stan tej wiedzy 
dużo niezawodnie pozostawia jeszcze do życzenia; 
nie da się jednak zaprzeczyć, że w ostatnich czasach 
znaczne na tern polu uczyniono postępy. W każdym 
razie, chociaż i lekarz, który Panem Bogiem nie jest, 
nie zawsze może złemu zaradzić, a niekiedy może 
się nawet pomylić porada jego jednak bądź co 
bądź na pożytek pacyentowi wyjdzie, podczas gdy 
nie doliczyłby się tych, którzy „naturalne metody 
leczenia44 okupili ciężkiemi chorobami, a nawet 
śmiercią, To też byłoby rzeczą pożądaną, aby raz 
nakoniec wzięli się aa ręce ludzie, prawdziwie i ro­
zumnie, dobro powszechne miłujący, jakoteż władze 
sanitarne celem stawienia zapory coraz szerzej roz­
taczającym się falom tego równie niedorzecznego, 
jak niebezpiecznego fetyszyzmu.

Rozmaitości.
„Przeglądu  Lekarskiego" nr. 22 z dn. 28

maja zawiera: 1. Kucera: Przyczynek do nauki o no­
wotworach nerkowych typu nadnercza. —  2. Ciecha­
nowski: Kilka luźnych spostrzeżeń (dokończenie).
3. Wiczkowski: O wzajemnym stosunku funkcyj żo­
łądkowych i jelitowych. —  4. Oceny i sprawozdania. 
Z nowszej fizyologii zmysłów (ciąg dalszy). Muller: 
O galwanicznych wrażeniach wzrokowych. —  5. W y­
ciągi. Bóla Augyńn: Leczenie nagminnego zapalenia 
opon mózgowych. Zeissl: O wpływie jodu na ciśnienie 
śródczaszkowe. Everke: Z ginekologii porodu. Pozzi:
0 powstawaniu i leczeniu uporczywych wymiotów u cię­
żarnych. — 6* Sprawy Towarzystw lekarskich. —
7. Wiadomości bieżące. — 8. Ogłoszenia.

Dr. Ryszard Pfeuffer, kierownik części na­
ukowej działu chorób zakaźnych w Instytucie prof. Kocha, 
bawił w Krakowie dla zwiedzenia Pasteurowskiego za­
kładu szczepień od wścieklizny. Znaczącą jest rzeczą, 
że Niemcy, którzy tak długo ni© uznawali potrzeby, a 
może i wartości, tych zakładów, zdecydowali się wreszcie 
u siebie je  pozaprowadzać i w  tym właśnie celu wy' 
słany został dr. Pfeuffer dla zwiedzenia zakładów P ft" 

stęurowskich w Wiedniu, Peszcie i Krakowie.

Dr. M. Siedlecki przedstawił dnia 14 z. 
w Towarzystwie biologicznem wyniki ostatnich swycą 
badań nad biologią kokcydyów. Prof. Laveran, Balbi&n*
1 Hennegeny, którzy zabierali głos w  rozprawach, na­
znaczyli wielką doniosłość tych badań. Dr. Siedlecki 
brat dra Jana Siedleckiego, jest krakowianinem, 
asystentem prof. Kostaneckiego i dotychczasową swoj1* 
działalnością dowiódł, że jest samodzielną siłą nauko^1*'

Obowiązki komisarzów V III. zjazdu  
karzy i przyrodników polskich w Poznaniu przyJ^  
Dr. Rychliński —  na Warszawę, prof. Wicherkiewi02 
na Kraków, prof. Rydygier —  na Lwów, dr. 
miński —  na Wilno, prof. Chodunsky —  na Prag§> 
Motz — ■ na Paryż.
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